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P O S T Ę P Y  B O L S Z E W I C K I E J  „ P I A T I L E T K I ” .
II.

„Słowo” wileńskie  w jednym  z szere­
g u  a r tyku łów  o postęp ie  bolszewickiego 
ek sp e ry m en tu  tak  charak teryzu je  n as tro ­
je obyw ateli  sowieckich:

„U nas w w agonie s łychać rozmowy 
o Brześciu, podwyżce, obcięciu płac, o 
politych, o Gdyni, plaży i gdzie k to  po- 
jedzie  na wakacje. U n ich  — gdzie ja­
k a  buduje się f a b iy k a ”.

Rząd bolszewicki zdołał zain tereso­
w ać  obyw ate li  sw ym  planem , a m ło ­
dzież, k tóra  została w ychow ana w szko­
łach  k o m u n is ty czn y ch  i w y k arm io n a  k o ­
m u n a łam i bolszew icko-kom unistycznem i, 
porwał i rozentuzjazm ow ał, tworząc z 
niej arm ję ś lepych  fana tyków  „pia tile t-  
k i ”. A rm ja  ta ,  m im o nędzy i w prost 
op łakanyeb  w arunków  bytow ania, nieci 
en tuzjazm  i nadaje  rozm ach przy w yko­
n y w an iu  p lanu. Rząd bolszewicki sztucz­
nie en tuz jazm  ten  podtrzym uje , n iw e­
cząc w zarodku ś rodkam i niek iedy  
w prost  barbarzyńskiem i wszelkie objawy 
niezadow olenia  z is tn ie jącego sys tem u. 
N ikom u nie wolno się przyznać, że jest 
źle, że j e s t  g łodny, zmęczony, czy nie 
m a  się w co ubrać  — tak i  uw ażany 
jes t  za kontrrew olu ł jonistę  i t ra k to w a ­
ny  jako w róg rewolucji, a w Rosji do­
brze wiedzą, że być posądzonym  o k o n tr ­
rewolucję ,  to znaczy zostać skazanym  na 
powolne konanie,  jeś li  nie w lochach 
czrezwy czajki, to w  najlepszym  w y p a d ­
k u  w obozach robót przym usow ych. W 
tak ich  w a ru n k ach  en tuzjazm  młodzieży 
kom un is tycznej  nie n apo tyka  przeszkód 
i os iąganem i w y n ik am i potęgow any jest 
do najw yższego stopnia.

Zresztą w ybuchające ,  m im o wszystko, 
tu  i ówdzie ob jaw y niezadowolenia na 
młodzież zupełn ie  nie oddziałują. Szkoła 
bolszew icka pozbaw iła  ich wszelkiej 
zdolności zam okry tycyzm u, w yrugow ała  
z ich serc  poczucie h u m an ita ry zm u , w y­
niszczyła tkw iące  w duszy każdego 
człow ieka zasady ludzkiej e ty k '.  Gwałt 
nikogo nie dziwi, g łodny w n ik im  l i to ś ­
ci nie budzi. Na rozgoryczenie s tarszego , 
p rzedrew olucyjnego  pokolenia, k tó re  p a ­
m ię ta  inne życie, m łodzież patrzy z lek ­
cew ażeniem  i pobłażliw ym  uśm iechem : 
.N ie  trzeba im  się dziwić — twierdzą — 
starzy , nie potrafią zrozum ieć” .

Naoczni św iadkow ie s tw  erdzają, że 
g d y b y  n aw et dzięki jak iem u ś  ka tak liz ­
mowi upad ł dzisiejszy rząd bolszewicki, 
to Rosja długo, n aw e t  bardzo długo 
przy obecnem  nas taw ien iu  psychicznem  
m łodego pokolenia nie będzie m ogła 
zetrzeć śladów bolszew icko-kom unistycz- 
nęj ideoiogji. W obec tak iego  s tan u  rze­
czy obecny ustrój bolszewicki w Rosji 
posiada poważne widoki jeszcze d łu g ie ­
go  istn ienia , a rozpęd „p ia t i le tk i” nie 
ła tw o u legn ie  załam aniu .

To s tw ierdza .D z ien n ik  P o zn ań sk i” 
w  jed n y m  z ostatn ich  num erów , powo

postaci m aszyn  i narzędzi pracy, w  for­
m ie k redy tów  kró tko  i d ługo te rm ino­
wych. U zyskany  kap i ta ł  rząd bolszewic­
ki s tara  się przez uruchom ien ie  możli­
wie największej ilości w arszta tów  pracy 
i w yzyskan ie  dzięki tem u  na tu ra lnych  
bogactw  k ra ju  szybko up łynn ić  i zamor­
tyzować. W szystkie  wytw orzone w no­
w opow stających  w arsz ta tach  pracy rze­
czy przem ysłow e i r i lu e  rzucają  Sowie­
ty  w sposób dum pingow y, k cśz tem  nc- 
■wet ograniczenia zapotrzebow ania w łas­
nego ry n k u  w ew nętrznego  na obszary 
p ań s tw  obcyeb, zdobyw ając w ten spo­
sób gotów kę na spłacanie zaciągniętych 
zobowiązań i zapew nienie sobie dzięki 
te m u  dalszych niezbędnych  kredytów .

D u m p in g  sowiecki znacznie różni się, 
ze w zględu  n a  sposób jego przeprow a­
dzania, od d u m pingu  państw  europej­
sk ich  i S tanów  Zjednoczonych. Zasadni­
czo zw olennicy bezwzględnego d u m p in ­
g u  u trzym ują ,  że sprzedaż dum pingow a 
k a lku lu je  się naw et przy wysokich p la ­
cach pracow ników , bow iem  wzm acnia  
ona eksport, podsyca in tensyw ność w a r­
sztatów  pracy, zw iększa liczbę za tru d ­
n ionych pracow ników , zapobiega bezro­
bociu. Sum y, nadpłacane przez społeczeń­
stw o w sk u tek  sprzedaży dum pingowej,  
jak k o lw iek  n ie  procentu ją ,  to j e d n a k  nie 
m arn u ją  się, gdyż idą na  podtrzym anie 
in tensyw ności w arszta tów  pracy  w  teorji 
za tem  d u m p in g  ka lku lu je  się, w rzeczy­
w istości n a to m ias t  je s t  cokolwiek inaczej.

Polski d u m p in g  cukrow y i węglowy 
będzie pod ty m  w zględem  ja sk ra w y m

w szystk ie  inne pańs tw a , s tosu jąc  d u m ­
ping, posiadają tak ie  sam e objawy. T ra ­
gedia  tkwi w czem innem , jak  dowodzi 
prof. Srokowski w  swej „Geografji g o s ­
podarczej P o lsk i”. Otóż ten  m iljard  z ło­
tych  nie idzie całkowicie na  po d trzy m a­
nie w arszta tów  pracy, na  w alkę z bez­
robociem, znaczna jego część tonie w 
w kieszeniach g a rs tk i  p lan ta to rów  b u ra­
ka cukrowego i p rzem ysłow ców  w ęg lo ­
wych, k tórym i w Polsce są przeważnie 
Niemcy. Podobną sytuację , tylko w 
mniejszej skali,  przeżywają w szystk ie  
inne państw a .

N atom iast  kalkulac ja  d u m pingu  so­
wieckiego je s t  inna. Na sk u tek  ograni­
czenia do m in im u m  wysokości płac i 
n ies łychanego , brutalnego w yzysk iw a­
n ia  m as robotniczych, podwyższenia go ­
dzin pracy i w ykorzystan ia  do o s ta tecz­
ności m ięśni i nerwów  robotników — 
du m p in g  sowiecki niety lko nie pow o d u ­
je  strat,  lecz przeciwnie — je s t  źródłem 
pow ażnych  dla Unji Sowietów korzyści, 
gdyż koszty, związane z w ytw arzan iem  
towarów w tak ich  w arunkach , są  daleko 
niższe, niż w k ra jach ,  gdzie is tn ie je  o- 
chrona pracy. D um ping  za tem  jest dla 
Sowietów źrócłem  pow ażnych dochodów, 
k tóre  g w aran tu ją  uzyskan ie  dalszych  
k redytów  n a  urzeczyw istn ienie  .p ia t i ­
l e tk i”.

Dziś n iem a  państw a  europejsk iego , 
któreby  nie ubiegało  się o zamówienia, 
oczywiście na kredyt,  d la przem ysłu  so­
wieckiego, gdyż stanow isko  gospodarcze 
Sowietów coraz bardziej się u trw ala , a

przykładem . Po lska może wywieźć około dotychczasow e zobowiązania w ypełn iane 
14 miljonów tona  w ęgla po cenie eks- są skrupula tn ie ,  
portowej od 10 do 14 zł. loco kopalnia, 
ale dlatego^ tylko, iż cena w ew nętrzna 
jego  wynosi 40 do 42 zł., co pociąga za 
sobą w y d a tek  z k ieszeni społeczeństw a 
przekracza jący  400 miljonów złotych.
Podobnie je s t  z każdą eksportow aą ton- 
ną  cukru . W yw ozim y około 400.000 tonn 
cukru  po przeciętnej cenie 260 zł. p o d ­
czas, gdy cena tonny cukru, sprzedanego 
w e w n ą trz  k ra ju  wynosi z akcyzą 1470 
zł. W y d a te k  z k ieszeni społeczeństw a 
w sk u tek  d u m p in g u  cukrow ego dochodzi 
do pół m iljarda  złotych. Ogólnie dop ła­
cam y do d u m p in g u  około m iljarda  z ło­
tych.

Ale n ie  to j e s t  naszą traged ją  —

Te fak ty  w skazyw ałyby , iż powodze­
nie .p ia t i l e tk i” m ogłoby  być zapew nio­
ne, przy zastosow aniu  b ru ta lnych  i sk an ­
dalicznych, nigdzie n a  św iecie  nieprak- 
tykow anych  m etod  najstraszliw szego 
w yzyskiw ania  m as  robotniczych przez 
czerwonych w ładców  Rosji. N iew iado­
mo tylko, czy przed up ływ em  2 lat, w  
k tó rym  to czasie zamierzają Sowiety ca ł­
kowicie przeprowadzić „p ia t i le tk ę”, nie 
w ybuchn ie  wrzenie wśród m iljonów ty ­
ranizow anych, ciężko i o głodzie p racu ­
jących robotników, którzy spostrzegają 
się, iż pracą sw ą  pogłębiają coraz b a r ­
dziej n iewolę, ug inając  się pod ja rz ­
m em  czerwonych siepaczy. 1 .  W.

POLSKA a FRANCJA.
Wymiana d e p e s z  pom iędzy  Prezydentem Rzeczypospoli te j  a obecnym  i

byłym Prezydentem Francji.
W ARSZA W A . (PAT). Pan  P rezyden t  

Rzeczypospolitej przesłał na ręce P rezy­
den ta  Republ ki F rancusk ie j ,  Doum era, 
nas tępu jącą  d e p e sz ę :

»Jego E ksce lencja  P aw e ł Doumer, 
łu jąc  się na  sprawozdanie przewodniczą- P rezy d en t  R epublik i F rancuskie j,  Paryż, 
cego wycieczki naszych przem ysłow ców  
do Rosji. To fa k t  pierwszy, g w a ra n tu ją ­
cy „p ia ti le tce” powodzenie w pięćdzie­
s ięciu  procentach. F a k t  drugi: Źródła 
k ap ita łu ,  n ieodzow nego do f inansow ania

W  dniu, w  k tó rym  W asza  E k sce len ­
cja obejm uje najwyższy urząd w R epu­
blice F rancusk ie j,  na k tóry została p o ­
w ołana dzięki zaufaniu  Je j  współobywa-

. , , „  -  , . P iag o ę  wyrazić  W aszej Eksce lencji
tak  szeroko z a k r e ś l o n e g o  p l a n u ,  nietylko jaknajszczersze życzenia m oje i Narodu 
m e  w ysychają, lecz p rzeciw nie m nożą ™ ’ • • - - - -
się i po tęgują  z k ażd y m  dniem . Kryzys 
św iatow y, brak  rynków  zb y tu  pow odu­
ją, że kap ita ł  obcy chę tn ie  w ykorzys­
tu je  nadarza jącą  się sposobność, by ulo­
kow ać w R isj i  n ad m iar  sw ych  wyrobów 
przem ysłow ycn.

D otychczasow y wzrost uprzem ysło ­
w ien ia  i rozwój now ych gałęzi w y tw ó r­
czości Sow iety  zawdzięczają wyłącznie 
o bcem u kapitałow i, szczególniej kap i ta ­
łowi Niemiec i S tanów  Zjednoczonych.
K apita ł  ten  lokow any  je s t  w Rosji w

Polskiego, ażeby w la tach  p rezyden tury  
Jego  Ekscelencji wspólne wysiłki n a ­
szych dw óch krajów , m ających  na  celu 
u trw alen ie  idei pokoju, doprowadziły do 
szczęśliwej jej realizacji i ażeby te la ta  
stały się d la  zaprzyjaźnionego i sp rzy­
m ierzonego z nam i sz lachetnego narodu  
francuskiego epoki szczęścia i pom yślno­
ś c i”.

(— ) Ignacy Mościcki.

W  odpowiedzi na  powyższą depeszę 
P a n  P rez y d en t  o trzym ał od P rezydenta

Republik i F rancusk ie j  nas tępu jący  te le ­
gram :

„Do Jeg o  Eksce lencji P an a  Ignacego 
Mościckiego, P rezyden ta  Rzeczypospolitej 
Polskie j, W arszaw a.

Życzenia, które W asza  E ksce lencja  
p rzesyła w sw ojem  im ieniu  oraz N arodu 
Polskiego, w zruszyły m nie  głęboko. Dzię­
ku ję  W aszej Eksce lencji  za ten cenny 
dowód sym patji,  zapew niam  Pana  o mo- 
jem  gorącem  życzeniu i ażeby polityka 
pokojowa, prowadzona wspólnie przez oba 
zaprzyjaźnione i sprzym ierzone kra je  zo­
s ta ła  uwieńczona pow odzeniem  i proszę 
P an a  o przyjęcie m oich najserdecznie j­
szych życzeń szczęścia i pom yślności dla 
Po lsk i”.

(— ) Paul D oum er.

Do ustępującego  prezydenta  Republiki 
F rancusk ie j  p. D oum ergue 'a  P an  Prezy­
den t  Rzeczypospolitej w ysła ł  następu jącą  
d ep e szę :

„Jego  E ksce lencja  P an  Gaston Dou- 
m ergue , Pa łac  Elizejski, Paryż.

W chwili, w  której W asza Ekcelen-

cja po okresie szczęśliwego k ierow nic tw a 
losam i Francji  sk łada  najw yższą godność 
w p ańs tw ie ,  p ragnę  wyrazić Jej gorącą 
wdzięczność za postępy, poczynione w 
okresie Jego  P rezyden tu ry  w  dziedzinie 
zacieśnienia węzłów, łączących Polskę i 
F ranc ję  z najw iększą korzyścią dla sp ra­
w y poko ju”.

(— ) Ignacy Mościcki.
Na powyższą depeszę P a n  P rezyden t  

otrzym ał następu jący  te leg ram :
„Do Jego  Ekscelencji P ana  Ignacego 

Mościckiego, P rezyden ta  Rzeczypospolitej 
Polskiej, Warszawa.

P rag n ę  wyrazić Waszej Ekscelencji 
m oje najgorętsze podziękow anie za jego  
u p rze jm ą depeszę i proszę Ją, aby w ie­
rzyła, że najszczerzej pragnę, ażeby w ę­
zły przyjaźni, istn ie jące tak  szczęśliwie 
m iędzy Franc ją  a P o lską  zacieśniały  się 
coraz bardziej”.

(— ) Gaston D oum ergue.

Kapitał  f r ancusk i  n a p ł y w a  dc Polski.
Pierwsza  transza pożyczki  

k o le jow ej  nadejdzie  do Warszawy  
z koń c e m  czerw ca .

W  czw artek , 18 b. m. odbędzie się 
w Paryżu  pc siedzenie kom ite tu  dyrek- 
cyjnego P o ls k o -F ra n c u s k ie g o  Tow arzy­
s tw a  Kolejowego dla budow y linji kole­
jowej G. S ią s k — Bałtyk. Na posiedzenie 
to w yjechał z W arszaw y dyr. dep. Min. 
Kom unikacji ,  dr. Gałecki, oraz dyr. k ra ­
kow skiej dyrekcji kolejowej inż. B obkow ­
ski. W  obradach  kom ite tu  weźm ie p ra w ­
dopodobnie również udział p. w icem in i­
s te r  inż. Czapski, k tóry  znajduje się o b e ­
cnie we Francji  na urlopie w ypoczyn­
kowym .

W zw iązku z tern posiedzeniem do­
w iadu jem y  się, że połowa pierwszej 
transzy  pożyczki francuskiej na  bu d o ­
w ę kolei G. Ś ląsk  — B ałtyk  w sum ie  
165 milj. franków  francuskich  w płynie 
do kra ju  około 28 b. m., a d ruga  poło­
w a tej transzy w takiej sam ej w ysokoś­
ci w płynie  ckoło 12 lipca b. r. N a tych ­
m ia s t  po pow iększeniu  się w ten  spo ­
sób funduszów  na budow ę linji w zm o­
żone będzie lem po budowy," a w ięc 
pow iększone będą zam ów ienia  na ma- 
terja ł  i powiększona zostanie liczba za­
trudn ionych  przy budowie robotników.

Zwycięstwo rządu  Lauala i B r i a n k
PARYŻ Po p rzem ów ien iu  kilku in­

n y ch  m ów ców  zabrał głos na wczoraj- 
szem  posiedzeniu Izby p rem jer Laval, 
s tw ierdzając ra. in., że Izba zawsze po­
piera  zagraniczną politykę rządu. Po 
p rzem ów ien iu  prem jera  odbyło się g ło ­
sowanie w w y n ik u  którego Izba w y ra ­
ziła rządow i 310 g łosam i przeciw 267 
vo tum  zaufania.

PARYŻ. Zwycięstw o rządu jes t  szero­
ko kom en tow ane  w prasie. P rasa  lew i­
cowa w ysław ia  gorąco Brianda, praw ico­
w a nadal go a takuje . W ie lką  owację wy 
wołały słowa Lavala, k tóry  gorąco w s ta ­
wił się za Briandem . Ofensywa Franclin  
Bouillona została więc ponownie bez 
sku tku .

Włosi  s t o s u j ą  dalej  n ie s łychany  ucisk  
katol icyzmu.

RZYM. J a k  donosi „Ossexvatore Ro­
m ano", w wielu m iejscowościach W łoch 
członkow ie stow arzyszenia  katolickiej 
m łodzieży włoskiej są  zm uszani g roźba­
m i do w ystąp ien ia  z organizacji, celem 
zapro testow ania  przeciwko rzekomej or- 
jen tac ji  politycznej. „Akcji Katolickiej". 
A resztow ano jednego  z księży jedyn ie  za 
to, że przed drzwiam i kościoła rozm a­
wiał z k i lkom a m ło d y m i ludźm i. Z arzu ­
cono m u, że organizuje zebrania młodzie 
ży katolickiej.
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TEATR ..O P E O N ** — D z i ś  i d n i  n a s t ę p n y c h .

Si

SENSACJA! KiNO I TEATR NA EKRANIE! SENSACJA!
Film nad filmy! —  Przebój nad przeboje! — Wielki mówiony film polski!

K o b ie ta , która sie śmieje
S ka n d a liczn a  a fe ra  w  e le g a n c k im  św iec ie . R om ans ro z w ó d k i z a d w o k a te m  je j  męża.

D ra m a t z p ra w d z iw e g o  zd a rze n ia .
W roli tytułowej ZOEJA BATYCKA, , przy współudziale Al. Żabczyńskiego, 
K. Ankiewiczówny, W. Biegańskiego, Z Śląskiej, W. Gawlikowskiego i wialu in.

Nad PROGRAM: Afllfl YtfljB&A f SSt A F ilm  p o ś w ię c o n y  n o w o cze sn ym
Serja II i ostatnia i®  i  *5$ ŚfC®*® m e to d o m  k u ltu ry  c ie le s n e j..------

Jako d o d a te k  d a je m y : NAJNOWSZE DŹWIĘKOWE AKTUALNOŚCI CAŁEGO ŚWIATA
C e n y  m ie js c : K rz e s ła  p a r t.  1 z ł.  i  z l. l.'JO. M u jsce  w  lo ż y  p a r te r , z ł. 1.50 i ba lko n , z ł. 2

Ostry protest Watykanu.
Ojciec św. wystąpi! z całą energją przeciwko aresztowaniu

przymasa łiiszpanji.

Hołd Węgrów dla żo łn ierza  
nieznanego.

WARSZAWA. Wczoraj o godz. 11-ej 
składał wieniec na Grobie Nieznanego 
Żołnierza nowy węgierski attache w oj­
skowy, kpt. sztabu gen. Stefan Ujsza- 
szy, wygłaszając mowę w językach pol­
skim i francuskim ku uczczeniu pamię­
ci poległych, w obecności licznych o fi­
cerów, jako delegatów ze strony sztabu 
generalnego, kancelarji P. Prezydenta 
oraz komendy miasta Warszawy.

Krwawe rozruchy komunistyczne 
na Śląsku. •

KATOWICE. Wczoraj doszło w Kato­
wicach i Zawodziu do krwawych rozru­
chów. Od k ilku  dni rozrzucano na mieści* 
ulotki, które zapowiadały masowe de­
monstracje bezrobotnych, wyznaczając 
na miejsce zbiórki plac Focha w Zawo­
dziu i boisko klubu sportowego „Gwia­
zda” w Bogucicach. Około godz. 11 po­
częły zbierać się tłumy, usiłujące sfor­
mować pochód. Po rozprószeniu pocho­
du przez policję, demonstranci zaopatrzy 
l i  się w kamienie, któremi zaatakowali 
policję. Demonstrantów jednak ponow­
nie rozproszono. Około południa tłum, 
złożony z kilkuset młodzieńców, napadł 
na patrol policyjny, złożony z 5 osób. 
Patrol ukry ł się w altance jednego z do­
mów. Ze strony demonstrantów padły 
wówczas strzały. Patrol w obronie w ła­
snej, również dał szereg strzałów do 
tłumu. W wyniku strzelaniny zabity 
został jeden z robotników, 2-ch zaś ran­
nych. Obecnie panuje już zupełny soo- 
kój. Urząd wojewódzki wysłał na m iej­
sce zajścia komisję, która zajęła się prze­
prowadzeniem śledztwa. Demonstracje 
te były przygotowane przez element ko­
munistyczny, podburzony ulotkami, dru- 
kowanemi w językach niemieckim i pol­
skim, wzywającemi bezrobotnych do 
zbrojnych demonstracyj ulicznych.

Oroźny pcżar fabryki celulozy.
KATOWICE. W fabryce celulozy w 

Czułowie zapalił się w zbiorniku t. zw. 
wiór przygotowany do przetworzenia sta­
rego papieru tartego. Wybuchły pożar 
przerzucił się ze zbiornika na ściany bu­
dynku, które ogień częściowo strawił, 
jak również sąsiednie budynki, mieszczą­
ce zapasy celulozy. W akcji ratowniczej 
brało udział k ilka straży pożarnych z 
browaru w Tychach i fabryczne. Szkody 
sięgają dziesiątek tysięcy. Przyczyny po­
żaru dotychczas nie zdołano ustalić.

Krwawa bójka z h itlerowcam i 
w Gdańsku.

Przed k ilku  dniami w Schóaeberg 
nad Wisłą na terenie w. m. Gdańska 
doszło do krwawego starcia pomiędzy 
hitlerowcami a socjaldemokratami. W 
Schoneberg odbywało się zebranie socjł- 
ligtyczne. W tym czasie przybyli samo­
chodem umundurowani hitlerowcy, k tó ­
rzy napadli na socjalistów. Wywiązała 
się walka uliczna. 8 miu członków partji 
socjaldemokratycznej raniono, zaś ze stro­
ny hitlerowców dwie osoby odniosły 
lżejsze rany. Po nadejściu policji zajście 
zlikwidowano. Wszystkich uczestników 
bójki poddano ścisłej rewizji.

Krwawa walka z komunistami 
w A ustralji.

SYDNEY. Przy starciu bezrobotnych 
z policją, którzy usiłowali przeszkodzić 
eksmisji lokatorów z jednego z domów, 
jeden bezroboczy był zabity, 7-iu zaś 
policjantów i 16-tu bezroboczych odnio­
sło rany. Agitatorzy komunistyczni za­
m ienili dom w prawdziwą fortecę, ota­
czając go drutem kolczastym, a przy na­
dejściu policji doszło do ożywionej w y­
miany strzałów. Ostatecznie 40-tu po­
licjantów wtargnęło do budynku, aresztu­
jąc 16 osób, wśród których znajdowali 
się wybitni przywódcy komunistyczni.

(PAT).

fec h  niemieckiego olbrzyma  
powietrznego,

NATAL. Olbrzymi niemiecki wodno- 
płatowiee „DO X ” we wtorek wystarto­
wał do nowego lotu. Obecnie celem 
„DO X ” jest miasto Bahia.

Jak wiadomo, kapitan olbrzyma po­
wietrznego projektował już dawno w ie l­
k i lot wzdłuż całej Ameryki południo' 
wej i północnej, który jednak został od­
roczony skutkiem znacznych uszkodzeń 
płatowca. Musiano przebudować całą ka­
binę i  dopiero obecnie po dokonaniu 
tych rel^onstrukcyj płatowiec zdolny jest 
do lotu.

MARYT. Jak donosił wczoraj „U ni­
ted Press” , Watykan przygotował notę 
dla rządu hiszpańskiego, celem zaprote­
stowania przeciwko aresztowaniu pry­
masa Hiszpanji, arcybiskupa Segury, 
Nota ta została dziś wręczona hiszpań­
skiemu ministrowi spraw zagranicznych. 
Nota utrzymana jest w nader ostrym 
tonie, Watykan zwraca uwagę, że w 
Hiszpanji zostały pogwałcone podstawo­
we zasady traktatów międzynarodowych 
oraz nakazów moralnych. Papież domaga 
się uwolnienia arcybiskupa Segury i u- 
możliwienia mu wyjazdu do Rzymu. 
Pomimo tak ostrej formy, w nocie brak

PARYŻ. Na jednej ze stacyj kolejo­
wych w Hiszpanji wydarzyły się poważ­
ne rozruchy na tle religijnem.

Z Pamplony do Saragossy jechał po­
ciąg, w którym znajdowało się 1.300 
osób, wracających ze zgromadzenia ka­
tolickiego w Pamplonie. Na jednej ze 
stacyj napadł na pociąg tłum, liczący 
około 1.000 głów.

Tłum obrzucił uczestników zgroma­
dzenia katolickiego kamieniami. Posz­
czególnych pasażerów, a w tej liczbie 
wiele kobiet i księży katolickich, wyrzu-

BELGRAD. Wczoraj późnym wieczo- 
rem rozeszła się sensacyjna wiadomość, 
że Achmed Zogu, król Albanji został 
zamordowany przez zamachowców. Mor­
du miano jakoby dokonać o godz, 8.30 
wieczorem.

Placówka „United Press” natychmiast 
zwróciła się do sfer urzędowych z proś­
bą o potwierdzenie tej ważnej wiadomo­
ści. Władze, zaskoczone, nie mogły je ­
dnak zebrać w tej mierze żadnych w ia­
domości potwierdzających, ani zaprzecza­
jących.

Ponieważ równocześnie wszelkie tele­
foniczne zapytania, skierowane do kore­
spondentów w Albanji, nie dały pozyty­
wnych rezultatów—należy pogłoskę 'tra ­
ktować z wielką rezerwą.

Według przeprowadzonego śledztwa, 
okazało się, że jedynem źródłem infor­
macji była jedna z zakonspirowanych

BERLIN. W  Bruńświku urządzili H i­
tlerowcy publiczne zgromadzenie, na 
którem m. in. wystąpił książę August 
W ilhelm  Hohenzollern, syn byłego cesa­
rza. Oświadczył on, że „Hitlera zesłał 
Bóg, aby bronił praw państwa i narodu 
niemieckiego*. Następnie przemawiał 
Karwahny poseł do parlamentu Rzeszy, 
który w niesłychany sposób wyrażał się 
o obecnym rządzie niemieckim i o kan­
clerzu Briiningu. Kiedy dojdziemy do 
władzy, zaznaczył mówca, potargamy 
wszelkie międzynarodowe traktaty, po­
nieważ zostały one podpisane przez mię­
dzynarodowych szubrawców*. Policja, po­
zostająca pod wpływem Hitlera nie za­
broniła tego rodzaju wystąpienia. Pod 
koniec zebrania ks. August W ilhelm 
przyjął defiladę oddziałów szturmo­
wych.

Koniecznie chcą obalić plan
0  Yunga.

BERLIN. W najbliższym czasie przy­
będą do Niemiec ambasadorowie i po­
słowie niemieccy w St. Zjednoczonych
1 państwach europejskich. Po ustaleniu

jakichkolwiek żądań odszkodowań m o­
ralnych lub pieniężnych, co w znacznej 
mierze ułatwia sytuację rządowi hiszpań­
skiemu. W Watykanie dowiadują się 
z bardzo poważnych źródeł, że w łonie 
rządu hiszpańskiego przeważa chęć u- 
wolnienia prymasa Segury i odesłania 
go do Rzymu, pod warunkiem, że nie 
powróci nigdy do Hiszpanji. Wiadomo­
ści te uważane są za tak pewne, że na­
wet już obecnie zastanawiają się, co u- 
czyni.ć z arcybiskupem Segurą. Prawdo­
podobnie zostanie on na stałe w Rzymie 
i  otrzyma godność kardynała.

cano z wagonów i bito kijami. Przera­
żeni podróżni uciekali pod wagonami na 
drugą stronę stacji.

Tłum odczepił lokomotywę od pocią­
gu, uniemożliwiając dalszą jazdę. Policja 
nie zdołała opanować sytuacji. Na torze 
kolejowym pozostało wiele osób ciężko 
rannych.

Niektórzy podróżni usiłowali wracać 
do Saragossy samochodami, zostali je ­
dnak zatrzymani przez nową bandę, 
która podpaliła 6 samochodów i pobiła 
podróżnych.

prywatnych stacyj radjonad&wczych, k tó ­
rych kilka operuje na Bałkanach, pomi­
mo ścigania tajemniczych stacyj przez 
policję.

Nadawcami tych stacyj są albo afe­
rzyści, pragnący siać tendencyjne plotki, 
lub nawet młodzi radjoamatorzy, upra­
wiający to przestępstwo dia sportu.

Otóż jedna z takich radjostacyj roz­
szerzyła wieść o zamordowaniu Achme- 
da Zogu. Niewiadomo zatem, czy chodzi 
tu o wzbudzenie paniki na giełdzie, czy 
jest to poprostu zbrodniczy żart radjoa- 
matora.

Pomimo takiego wyjaśnienia pocho­
dzenia wiadomości o zamordowaniu kró­
la Albanji, istnieje jednak możliwość, że 
jakiś zamach istotnie miał miejsce, a 
tylko wiadomość o tem jest ściśle ukry­
wana przez sfery rządowe.

na konferencjach z dyplomatami niemie­
ckim i, jak i panuje nastrój w państwach 
wierzycielskich wobec żądań niemiec­
kich w sprawie rewizji planu Yunga, 
zostanie ustalona taktyka, jaką rząd nie­
miecki rozpocznie właśnie w tej spra­
wie. Przedewszystkiem rząd ma zamiar 
zgłosić moratorjum transferowe. Termi­
nu narazie nie ustalono, leci przypu­
szczalnie nastąpi to dopiero po wizycie 
amerykańskiego sekretarza stanu Stim- 
sona i ministra spraw zagranicznych 
Hendersona.

Mowy rekord lotniGzy.
CROYDON (Anglja). Znany lotnik 

amerykański Hawks, który ostatnio usta­
now ił szereg rekordów światowych szyb­
kości przelotu z obciążeniem użytecznem 
pomiędzy większemi miastami, ostatnio 
dokonał przelotu z Rzymu do Croydon 
pod Londynem.

Łącznie z całym lotem, ja k i został 
wykonany, Hawks przeleciał 2,880 kim. 
w przeciągu 9 godzin i  30 minut. Jest 
to nowy rekord światowy, który oczy­
wiście wymaga zatwierdzenia.

R A O J O
Kształci i uszlachetnia człowieka.

DO NABYCIA

w„Radjopolu“
Częstochowa, it Aleja 31.

flonarchja na Węgrzech?
Ciekaw e wywody gazet francuskich.

PARYŻ. Dwa dni z rzędu dziennik 
„Le Populaire” zamieszcza artykuły o 
bliskim powrocie monarchji na Wę­
grzech. Dziś autor tych artykułów Leon 
Blum jest jeszcze więcej stanowczy, 
niż wczoraj i powołując się na pismo 
„Lumiere” , które pierwsze wiadomość 
tę podało, zapewnia, że francuskie m i­
nisterstwo spraw zagranicznych zapatru­
je się na tę sprawę życzliwie, widząc 
w powrocie Habsburgów mistrzowskie 
posunięcie, które ostatecznie ma szacho­
wać Anschluss. Oddając Habsburgom 
koronę św. Szczepana, przeszkodziłoby 
się Węgrom wejść do systemu ekono­
micznego „Mattel - Europy,* do którego 
Niemcy chcieliby j *  wciągnąć po Au- 
strji. Frankofilska orientacja młodego 
arcyksięcia Ottona, który po matce, 
ks. burbońskiej, jest pochodzenia francu­
skiego, miałaby być gwarancją tych 
planów. Raz zainstalowany na tronie 
węgierskim, arcyksiążę Otton nie omie­
szkałby w szybkim czasie zawładnąć i 
Austrją przy udziale Heimwehry, a 
wskrzeszenie monarchji austrjo- węgier­
skiej byłoby ostatecznem pogrzebaniem 
sprawy Anschlussu. '  (PAT).

Straszliwa klęska szarańczy.
LONDYN. Terytorjum angielskie Kenji 

w Afryce wschodniej nawiedziła klęska 
esarańczy, która zniszczyła około 20 
miljonów hektarów. W okręgu Kisumu, 
gdzie znajdują się koloniści z Europy, 
szarańcza zniszczyła 4-5 urodzaju. Wie­
lu prowincjom grozi głód. (ATE).

5 0 3  ofiary parowca „S t. P h ilibert" .
NANTES. Ogłoszono tu trzecią listę 

ofiar katastrofy parowca „St. Ph ilibert” , 
która w zestawieniu z dwoma poprzed- 
niemi daję ogólną liczbę ofiar 503 oso­
by. (PAT).

Groźne trzęsienie ziemi w Afganistanie.
BESHAWAR. Wczoraj rano w okrę­

gu Pandżir, w odległości 60 m il na pół­
noc od Kabulu, dato się odczuć silne 
trzęsienie ziemi, w następstwie którego 
50 domów uległo zniszczeniu. 15 osób 
poniosło śmierć. (PAT).

Olbrzym transoceaniczny sp łonął 
doszczętnie.

NOWY JORK. Na okręcie pasażer­
skim „Bermudas” , największym moto­
rowym okręcie świata, stojącym na kot­
wicy w porcie Hamilton, na wyspach 
Bermudzkich, wybuchł wczoraj rano 
w ie lk i pożar. Załoga poczęła się śpieszni* 
ratować, wielu nie zdążyło się nawet u- 
brać. Okręt został całkowicie zniszczony.

W ielkie rozruchy komunistyczne 
w iloguncji.

TJum ograbił w iele sklepów  
i zniszczy! dom burmistrza.

BERLIN. Wczoraj wiecżorem doszło 
w Moguncji do poważnych rozruchów 
komunistycznych. Za pośrednictwem ulo­
tek wezwano ludność do ograbienia skle­
pów. Napadnięto na w illę nadburmistrza 
Moguncji d ra Kielba, którą zanim poli­
cja rozpędziła napastników, poważnie 
uszkodzono. Demonstranci powybijali 
okna w k ilku  kawiarniach i sklepach, 
rabując §o im  wpadło w ręce. W star­
ciach z policją poturbowanych zostało 
kilkunastu demonstrantów, oraz k ilku  
policjantów odniosło poważne rany. Are­
sztowano około 60 osób.

Aresztowanie agentów Moskwy 
w Łotwie.

RYGA. Na granicy sowieckiej, w o- 
kolicach lndry, łotewska straż graniczna 
zauważyła dwu podejrzanych mężczyzn, 
którzy usiłowali się przedostać na stro­
nę sowiecką. Po zatrzymaniu okazało 
się, iż są to dawno poszukiwani ajenci 
G.P.U. oraz międzynarodówki komuni­
stycznej, Safronow i Kozłow, którzy po 
dokonaniu zlecenia wracali ze spra­
wozdaniem do swej centrali w Moskwie.

Krwawy napad na katolików.
Tłum bezbożników w Hiszpanji wyrzuca! księży i kobiety z wagonów ko­

lejowych.

KRÓL ALBANJI ZAMORDOWANY?
Sensacyjne doniesienie potajemnej radjostacji bałkańskiej.

Koniecznie pra do wojny...
Hohenzollernowie coraz bardziej występują wojowniczo. —  Gwałtowne  

ataki hitlerowców na rząd Rzeszy i traktaty.
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O G Ł O S Z E N I E .
Kierownik Tymczasowego Zarządu m. Częstochowy podaje  

do wiadomości, że w dniu 20 czerwca r. b. w porze obiadowej 
odbywać się będą próby sprawności działania syren fabrycznych 
i parowozowych.

Częstochowa, dnia 18 czerwca 1931 r.

KIEROWNIK T Y U C Z n S Q U E Q O  ZHRZQDU
M. CZĘSTOCHOWY.

Powszechny spis ludności.
Now e nazwy ulic.—  Zmiana numeracyj. Ułatwienia w orjentowaniu się.—  

Udogodnienie w meldunkach osób, urodzonych 
poza Częstochową,

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— Marszałek Senatu prof. Szymański 
p rzybył do Brazylji. W  K urytyb ie  był 
podejmowany obiadem przez konsula 
polskiego p. Downarowicza.

— Po lednodniowera trwaniu zostały 
•zlikwidowane w Zagłębiu Dąbrowskiem 
•dwa stra jk i w fabryce maszyn i kotłów  
„F jtzner i Gamper w Dąbrowie?Górni­
czej i na kopalni węgla „W iesław " w 
Strzemieszycach.

— W miasteczku Guńsk, pow. su­
walskiego wybuchł pożar, który pochło­
nął 34 domy mieszkalne parterowe, dwa 
domy piętrowe, stara synagogę, 59 bu­
dynków gospodarskich, 14 stodół, 6 sp i­
chlerzy i 30 chlewów. Straty wynoszą 
przeszło pół m iljona zł.

— W uwzględnieniu dzisiejszego 
ciężkiego położenia mieszkańców, ma­
g istra t m. Poznania obniżył dość znacz­
nie czynsze w swych domach.

— ”W Warszawie w czasie nakręca­
nia zdjęć film u  p. t. „Dziesięciu z Pa­
w iaka” , wybuchła bomba, która miała 
być rzucona dla inscenizowania zamachu 
bombowego. N ik t z artystów nie odniósł 
szwanku.

— Na l in ji Kalwarja— Bielsko naje­
chał autobus ciężarowy na pociąg towa­
rowy, wskutek czego szereg osób, jadą­
cych nim  odniosło bardzo poważne obra­
żenia cielesne. W inę wypadku ponosi 
szofer, którego aresztowano.

— Rząd sowiecki powziął projekt u- 
rządzenia lo tu  do stratosfery na wzór 
prof. Piccarda. W tym  celu został za­
wiązany specjalny komitet.

— W  Inowrocław iu wybuchł zbior­
n ik  żelazo-betonowy, zawierający wodę 
mineralno-jodową. Powodem wybuchu 
było nagromadzenie się gazów. Jeden, 
z robotników został zabity, dwuch uległo 
poparzeniom.

KRONIKA.
KALENDARZYK

P ią te k  19 cze rw ca : G e rw a zeg o  i P ro ta z e g o
W s c h ó d  słońca: g. 3.15. Z achód  19.59
D łu g o ś ć  dn ia  16 godz. 44 m.

N ocne d yżu ry  a p te k .
W  n o cy  z c z w a r tk u  na  p ią te k : 1 A le ja ,

W ie lu ń s k a .
W  n o c y  z p ią tk u  na sobotę : 2 A le ja , N a­

ru to w ic z a , K o śc iu szk i.

O likw idację sprawy uienow-
skiej. Dziś wyjechał do Warszawy p. 
wice wojewoda, A. Bratkowski, ceietn 
ostatecznego zlikw idowania sprawy ule- 
nowskiej. Jak wiadomo—f rma ta, prze. 
prowadzając w Częstochowie prace ka­
nalizacyjne, nie dotrzymała zawartej u- 
m owy," wskutek czego miasto nasze na­
rażone zostało na straty. Z tego więc 
ty tu łu  należy się Częstochowie od fu m y  
Ulen zgórą 200 tysięcy złotych, którą to 
sumę p. wice-wojewoda Bratkowski o- 
stateeznie zlikw iduje  od wspomnianej 
firm y  na rzecz miasta. Powrót p. w ice­
wojewody Bratkowskiego do Częstocho­
w y nastąpi w piątek, 19 bm.

Doniosłe zarządzenie M ini­
sterstwa Oświaty w sprawie po­
dręczników s z k o l n y c h .  Wooec 
trudnej sytuacji materjalnej, w jak ie j 
znajdują się częstokroć rodzice dziatwy 
szkolnej — M inisterstwo Oświaty wyda­
ło  doniosłe zarządzenie, które pozwoli 
rodzicom oszczędzić wydatków na nowe 
podręczniki szkolne.

M inisterstwo poleca zasadniczo u trzy­
mać we wszystkich szkołach podręczniki 
z roku szkolnego 1930 31 również i na 
rok następny, a wprowadzenie na rok 
szkolny 1931 32 nowych podręczników 
może nastąpić ty lko  wówczas, gdy na­
kłady dawnych podręczników są wyćzer- 
pane, lub też gdy zostały one usunięte 
całkowicie z pośród podręczników dozwo­
lonych do użytku szkolnego.

Zawiadomienie.
Podaje się do ogólnej wiadomości, 

że Tymczasowy Zarząd Miasta (Wodo­
ciągi i  Kanalizacja) w najbliższych dniach 
przystępuje w wykonaniu miejscowych 
przepisów wodociągowo-kanalizacyjnych 
do przymusowego połączenia z siecią 
wodociągów i kanalizacji nieruchomości 
przy ulicach Kościuszki 17, Jasnogór­
skiej 19 i Nowy Rynek 5, ponieważ 
właściciele tych nieruchomości sami nie 
wykonali tego połączenia w przepisanym 
czasie.

Częstochowa, dn. 17.VI.1931 r.
TYMCZASOWY ZARZĄD 

m. Częstochowy 
WODOCIĄGI I KAN ALIZAC JA.

Jak wiadomo, z końcem bież. roku 
ogłoszony zostanie w yn ik  powszechnego 
spisu ludności w.Polsce. Prace, związane 
ze spisem, już się rozpoczęty — od k i l ­
ku  dni zgórą 30 osób z pośród bezro­
botnych pracowników umysłowych, ob­
chodząc domy w poszczególnych dz ie l­
nicach miasta, przeprowadza spisy 
mieszkańców na umyślcie w tym  celu 
przygotowanych formularzach. Praca 
przy spis e jest dość uciążliwa, bowiem 
w wykazie ludności w granicach Rze­
czypospolitej nie może być uchybień, 
spis dokonywany jest nadzwyczaj skru­
pulatnie, do czego przygotowano odpo­
wiedni aparat, na który składają się naj­
przeróżniejsze druki, książki i t. p., po­
zwalające z drobiazgową dokładnością 
wykonać to w ie lkie zadanie. W łaścicie­
le lub rządcy domów, gdy ich odwiedzi 
urzędnik w sprawie spisu ludności, niech 
okażą wszelkie poparcie, aby pracę u- 
ła tw ić  i przeprowadzić ja sprawnie.

Obecnie księgi stałej ludności będą 
zupełnie skasowane, natomiast zaprowa­
dzony zostanie rejestr stałych mieszkań­
ców, księga kontro li i  ruchu ludności, 
rejestr domów i kartoteki, potrzebne do 
spisu.

Obecnie rozsyłane są do każdego 
mieszkańca Częstochowy 2 karty ankie­
towe na każdą osobę; są to karty m el­
dunkowe: dla mieszkańców stałych k o ­
loru białego, dla czasowych zielone, dla 
obcokrajowców — różowe.

Do wymeldowania natomiast są karty 
w tych samych kolorach, z tą ty lko  ró ­
żnicą, że na każdej z nich będzie wzdłuż 
pasek koloru niebieskiego.

Celem ścisłego przeprowadzenia spisu 
ludności została zaprowadzona dokładna 
numeracja posesyj, t. j. domów i miesz­
kań, na każdą posesję lub obszar nieza­
budowany przypada oddzielny numer, a 
nie jak  dotąd, że jedna posesja, którą 
od drugiej dz ie liły  dzia łki, posiadała je ­
den numer, z tem, że np. po zabudowa­
niu tych działek numerowano je  w spo­
sób: la , lb , lc  itd ., co znacznie u trud ­
niało orjentowanie się.

W  domach, gdzie znajdują się ty lko  3 
mieszkania, niepotrzebna będzie nume­
racja mieszkań, numerowanie rozpoczyna 
się dopiero od 4 mieszkań, przyczem po 
lewej stronie korytarza lub bramy będą 
nnmery nieparzyste, po prawej zaś pa­
rzyste.

W związku ze spisem ludności prze­
prowadzono zmiany nazw niektórych 
u lic , przedewszystkiem więc przywróco­
no dawne nazwy rynków  Nowego i Sta­
rego, natomiast ulica Kościuszki biegną­
ca w  obu kierunkach od ulicy N. M arji 
Ranny, otrzymała nazwę od A le ji w 
stronę Stradomia — „A le i wolności", od 
u licy  zaś N. M. P. — „A le i Kościuszki” , 
każda z tych u lic  otrzyma oddzielną 
numerację, poczynając od głównej arterji, 
t. j.  od ul. N. M arji P.

Praca przy spisie ludności podzielona 
została na trzy etapy: pierwszy — usta­
lenie nazw ulic, numeracji domów i 
mieszkań, co zostało ju ż  częściowo u- 
kończone. Wykonanie tabliczek numera­
cyjnych na domy i  mieszkania powie­
rzone zostało Stowarzyszeniu W łaścicieli 
Nieruchomości, dokąd też powinien się 
udać każdy właściciel domu, tem w ię ­
cej, iż wykonane masowo staraniem te­
go Stow, tab liczki są znacznie tańsze 
aniżeli te, które wykonywanoby na od­
dzielne zamówienia.

D rugim  etapem jest przeprowadzana 
obecnie ankieta, o czem już *wspomnia- 
liśm y pokrótce wyżej: każdy właściciel 
domu otrzymuje na każdą zamieszkałą 
w  jego posesji osobę bez różnicy wieku, 
a więc i dla dzieci — po dwie ka rtk i, 
które głowa każdej rodziny musi w ype ł­
n ić i podpisać, niepiśmienni uskutecz­
niają podpisy odciskiem palca. Każda 
kartka  kosztuje 5 groszy, pobieranych 
dla magistratu ty tu łem  kosztów, związa­
nych z powszechnym jjspisem ludności. 
Każdy powinien jaknajdokładniej w ype ł­

nić taką kartkę, aby 'nie było żadnych 
uchybień, które mogłyby osobę zainte­
resowaną narazić na bardzo poważne 
nieprzyjemności i  koszty, np. za rozmyśl­
ne nie wy pełnienie lub przekręcenie da­
nych statystycznych grozi kara do 2 t y ­
sięcy zł. iub 4 tygodnie aresztu, albo 
obu tych kar razem.

Trzeci etap prac około spisu ludnoś­
c i— to sporządzenie dokiadnego rejestru 
mieszkańców. Różnica między ankietą a 
rejestrem jest ta, że ankietę przyjmuje 
się na odpwiedzialność podpisującego, 
natomiast wszelkie wpisy do rejestru 
będą musiały być poparte dowodami, 
jak: metryką urodzenia, m etryką ślubu, 
świadectwami zawodowemi itd .

Powszechny spis ludności ma na ce­
lu  w ie lkie u łatw ienia dla mieszkańców, 
m. in. i to, że np. ktoś zamieszkały w 
Częstochowie, a urodzony w innem wo- 
jewódzwie, uważany był za niestałego 
mieszkańca Częstochowy i w razie po­
trzeby wystawienia tnu  dowodu osobi­
stego, musiał starać się o wyciąg z ksiąg 
ludności stamtąd, skąd pochodził nawet 
niejednokrotnie może jego dziad, nie- 
przesiedlony do Częstochowy. Tak prak­
tykowało się za czasów rządów rosyj­
skich, kiedy np. rekrut, zamieszkały w 
Częstochowie, a urodzony w Warszawie, 
musiał do Warszawy jechać, aby tam 
stanąć przed komisją poborową. Teraz 
więc dowolnie będzie można przenosić 
się do innych miast i zostawać ich sta­
łym  mieszkańcem.

W domach, gdzie znajdują się conąi- 
mniej 4 mieszkania, niezależnie od nu­
meracji, muszą być wywieszone lis ty  
wszystkich mieszkańców, a więc n ietyl- 
ko w łaścicieli mieszkań lecz także ich 
rodzin, sublokatorów i t. d.

Prace około spisu ludności w Często­
chowie przeprowadzane są pod głównem 
kierownictwem  referenta wydziału adm i­
nistracyjnego magistratu, p. Nieprzec- 
kiego.

W  sprawie składania ankiet i  wszel­
kich informacyj należy się zwracać do 
umyślnie w tym  celu otwartego niedaw­
no biura ewidencyjnego przy ul. Dąbrów 
skiego 10. K ierownikiem  tego biura jest 
p. Markiewicz.

Powszechny spis ludności w  Polsce 
przeprowadza się na mocy dekretu Pa­
na Prezydenta Rzeczypospolitej.

W alka z nieuczciwą konkuren  
cją w handlu. W ub. wtorek w loka­
lu  Stowarzyszenia Kupców i Promysło- 
wców odbyło się zebranie delegatów 
kupiectwa miejscowego oraz zaproszo- 

• nych gości. Obradom przewodniczył w i­
ceminister Izby Przemysłowo-Handlowej 
p. Neufeld. Ńa zebraniu m. in. b y li o- 
becni komendant po lic ji p. Harr, pprok. 
Chawłowski. Na zebraniu postanowiono 
zgodnie zabrać się do w a lk i z nieuczci­
wą konkurencją — na drodze sądowej 
lub też represyj policyjnych.

Motocykl poturbow ał dziecko.
Wczoraj o godz. 16 ej o mało nie do­
szło do tragicznego wypadku na u licy  
Najśw. M arji Panny: jezdnią przecho­
dziła służąca, prowadząc za ręką k ilk u ­
letnią dziewczynkę. W pewnej chw ili 
nadjechał w caiym pędzie motocykl, 
który potrącił dziewczynkę, obalając ją  
na bruk. Na szczęście dziecko nie o d ­
niosło poważniejszych obrażeń. Motocy­
klista  nawet się nie zatrzymał, jadąc ca­
łym  pędem dalej.

Ulicznicy na placu Jasnogór­
skim. Od strony u l i c y  Kordeckiego, 
przy parku Staszica, schodzą się wieczo­
rami u licznicy, którzy, miotając w yzw i­
skami, napastują przechodniów, zw łasz­
cza kobiety. Wśród tych u liczników  są 
także dziewczęta — dzieci u licy, prześci­
gające się w  wyrafinowanych w yzw is­
kach z niedorostkami. Rodzice tych szu­
m owin pow inni jednak pamiętać, że u l i ­
ca nie jest przeznaczona do brutalnych

igraszek i  że takie wykroczenia podle­
gają surowym karom. Nie jest w y k lu ­
czone, że chłopak lub dziewczyna, spę­
dzając wieczory na u licy, na takich har­
cach, stać się mogą w przyszłości cięż­
k im i przestępcami krym ina lnym i, zaka­
łam i, które należy unieszkodliwić zaw­
czasu, aby nie zagrażały bezpieczeństwu 
publ'cznemu.

Zamknięcie sezonu „Lutni".
Na zamkn ęcie sezonu wiosennego 

odbędzie się w lokalu „L u tn i”  w gmachu 
Teatru w sobotę 20 bm., o godz. 21-ej 
„Czarna Kawa” dla członków i wprowa­
dzonych gości. M. in. wystąpią artyści 
Teatru Kameralnego, oraz prof. Bursik. 
Wejście dla członków 1 zł. dla gości 
1.50 gr. Strój dowolny.

Zaciekła bójka i strzelanina  
na ulicy. Na tle osobistych porachun­
ków w ynik ła  na u licy  św. Władysława 
bójka pomiędzy Władysławem W itk ie ­
wiczem i Bolesławem Borysiem z jed­
nej strony, a Michałem Badowskim i 
Henrykiem Kocwinem z drugiej strony. 
W czasie bójki Badowski strze lił trzy ­
krotnie z rewolweru do przeciwników, 
raniąc W itkiew icza w prawą rękę, w 
lewe udo w okolicy pachwiny i w pra­
wą nogę powyżej kolana. Kres bójce po­
łożyła dopiero policja.

Zaginiona. Przed kilkom a dniam i 
wydaliła  się z domu m atki uczennica 
k l. I I I  ej g im nazjum  Urszulanek w L u ­
blinie, Krystyna Cykustówaa. Jest ona 
w posiadaniu leg itym acji wymienionego 
gimnazjum. Ktoby wiedział o miejscu 
pobytu zaginionej, niech doniesie o tem 
po lic ji.

Czyń koń! Na ul. św. Barbary 
zatrzymano w doiu wczorajszym błąkają 
cego się konia, wałacha la t około 9, 
wzrostu 130 cm.,'maści gniadej, ogon i 
grzywa czarna, na czole strzałka, na pra­
wej przedniej nodze brak podkowy. 
Wiadomość w komendzie P. P.

Z P Q U 1 H T U  CZĘSTOCHOWSKIEGO.
Pożary w powiecie.

— W  zagrodzie p. Wawrzyńca Sikor­
skiego we wsi Liszka, gm. Miedźno 
powstał pożar, którego pastwą padł dom 
mieszkalny wartości 8,000 zł. Jak usta­
liło  dochodzenie policyjne, pożar powstał 
na skutek podpalenia, którego to zbro­
dniczego czynu dopuściła się żona S i­
korskiego, z którym  od k ilk u  tygodni nie 
mieszka.

— W skutek nieostrożnego obchodze­
nia się z ogniem powstał pożar w la ­
sie wsi Koski, gm. Panki przyczem spa­
l i ły  się 2 hektary 12-toletniego sagajni- 
ka. S traty wynoszą 30 tys. słotych.

— Od iskry z komina powstał pożar 
w  zagrodzie Piotra Kaładeja we wsi 
Gnaszyn Górny, gm. Grabówka. Pastwą 
ognia padł dom mieszkalny, obora, sto­
doła, 2 szopy i chlew, oraz stodoła, dwie 
szopy drewniane, obora i chlew A n to ­
niego Graj czy ka i stodoła, szopa i  obo­
ra Piotra Maciała. Straty wynoszą 13 
tysięcy złotych.

— We wsi W ilkow iecko gm. Opatów, 
od zapalenia się sadzy w kom inie pow ­
stał pożar w zagrodzie p. Adama Bar­
dzińskiego. Pastwą ogaia padł dom 
mieszkalny, chlewy i dwie stodoły, oraz 
dach domu mieszkalnego i stodoła F ran ­
ciszka Bokusa.

©gtoizenie.
Mr. E. 351-31 i in .

K o m o rn ik  p rz y  S ądz ie  G ro d z k im  w  C zę­
s to ch o w ie , re w ir u  I i-g o ,  J Ó Z E F  S O L A R C Z Y K  
z a m ie s z k a ły  w  C zę s to ch o w ie , p rz y  u l. G en. 
D ą b ro w s k ie g o  N : 8, og łasza, że w  d n iu  25-go 
c z e rw c a  1931 ro k u , od g o d z in y  10 z ran a  w  
C zę s to ch o w ie , p rz y  u l. K ośc iuszk i JvT» 13, o d ­
b ę d z ie  się s p rze d a ż  p rz e z  l ic y ta c ję  ru c h o ­
m ośc i, n a le ż ą c y c h  do f i r m y  „A g e n tu ra  F a ­
b r y k  S a m o c h o d ó w 11, k tó re  m ogą b y ć  s p rz e ­
dane  n iż e j szacunku  ja k o  w  d ru g im  te r m i­
n ie , m ia n o w ic ie : sam ochodu  oso bo w eg o
„S te y e r11, a k c e s o ry j sam o ch o d o w ych  i częśc i 
zap a so w ych , m a s z y n y  do p isan ia , o raz u rz ą ­
dze n ia  b iu ro w e g o  i s k le p o w e g o , o c e n io n y c h  
na  Z ł. 9.570 (d z ie w ię ć  ty s ię c y  p ię ć s e t s ie ­
d e m d z ie s ią t).

D n ia  15 c z e rw c a  1931 r.
K o m o rn ik  są d o w y  J. Solarczyk

WĘŻE gumowe do polewania u lic , 
ARTYKUŁY techniczne 

i elektrotechniczne. 
Instalacje elektryczne, 

RADJOAPARATY 
Poleca BIURO TECHNICZNE Poleca

„UNION" sp. z o .  odp.
ul. Śląska 4. Tel. 7-70.

ZGUBIONO ks ią żkę  P. K. C h o ry c h  na im ię  
Z y g m u n ta  K ę p iń s k ie g o .
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Sensacja w łódzkiej Radzie miejskiej.
Dwaj prezydenci omdleli i poważnie zachorowali.

Posiedzenie łódzkiej rady  miejskiej, 
na  k tórem  rozpatryw ano zarzuty o popeł­
n ien iu  nadużyć, postawione ław nikow i 
L udw ikow i Kukowi z partj i  socjalistów 
n iem ieckich  i ław nikow i Rom anowi Iz­
debsk iem u z PPS. CKW. — trwało przez 
całą noc wczorajszą, aż do godziny 4-ej 
nad  ranem .

Dyskusja  będzie kon tynuow ana na 
posiedzeniu czw artkow em .

W iceprerydent m ias ta  dr. E d m u n d  
W ielińsk i oświadczył w  dyskusji,  że d o ­
p ingow ał s tale  p rezyden ta  Ziemięckiego 
w k ie ru n k u  nadan ia  biegu sprawie za­
rzu tów  przeciwko dw u  ław nikom  — 
wszystko jednakże  było bezskuteczne, 
gdyż władze PPS. CKW. usiłow ały  spra 
wę zatuszować.

P rezy d en t  Ziemięcki powoływał się 
na  radcę praw nego  m ag is t ra tu ,  k tóry  
rzekom o m iał oświadczyć, że zarzuty

Pijany szofer uśmiercił Gyklisfę.
Pościg 2 oficerów za szalenie pędzącym samochodem.

W  pewnej wsi w okolicach Sochacze 
w a odbywało się huczne wesele, na  ktć- 
re zaproszony został lekarz Sochaczew- 
sk ie j kasy chorych. Poniew aż wieś była 
oddalona od m ias ta  o 3 — 4 kilometry, 
a kom unikac ja  n asuw ała  wiele tru d n o ś­
ci, lekarz wsiadł w k a re tk ę  pogotowia i 
kazał się wieźć na  wesele.

W uroczystości tej wziął również u- 
dział szofer, k tóry  n a  n ieszczęście  upil 
się do nieprzytomności.

T ak  się jed n ak  złożyło, że m usia ł  on 
odstaw ić  k are tk ę  do Sochaczewa.

Trudno się p i janem u  szoferowi d z i­
wić, że prowadził samochód po linji zyg­
zakowatej i w szalonem  tem pie.

N iesam ow ita  k a re tk a  za interesowała 
dw óch oficerów, jadących  za n ią  m o to ­
cyklem . Dom yśliwszy się, że szofer je s t  
p ijany , usiłowali go przegonić i zatrzy­
m ać.

Z  K R A J U .
B.B W R. troszczy  się o rzemiosło.
W W arszaw ie  w lokalu k lubu  se j ­

m ow ego B.B.W.R. odbyło się onegdaj 
posiedzenie komisji do spraw rzemiosła , 
w  obecności przedstawicieli  ciał par la ­
m en ta rn y ch  i organizacyj rzem ieśln i­
czych.

Posiedzenie zagaił prezes pos. Jędrze- 
jew icz d luższem  przem ówieniem , ch a ­
rak te ryzu jąc  obecną t ru d n ą  sy tuację  go ­
spodarczą rzemiosła i potrzebę opraco­
w ania całego szeregu wniosków  z dzie­
dziny us taw odaw stw a, pomocy k re d y to ­
wej, nowelizacji u s taw  i szkolnictw a 
zawodowego.

Na przewodniczącego kom isji  powo­
łano sen. W iechowicza, na w iceprzew od­
niczących posła Idzikowskiego i dyr. izby 
rzemieślniczej M. Grzybowskiego, na  se ­
kre ta rza  red. Zabęskiego.

Po  om ówieniu  szeregu  spraw  u tw o ­
rzono podkom isję do sp raw  podatkow ych 
i św iadczeń socjalnych, k redytow ą, u s ta ­
w odaw stw a  rzem ieślniczego, organizacji 
i racjonalizacji rzemiosł, oraz szkolnictwa 
zawodowego.

K atedra  gnieźnieńska —  bazyliką.
Ojciec św. na  instancję  J. Em . ks. 

kardynała  p rym asa  Hlonda nadał kościo­
łowi k a ted ra ln em u  w Gnieźnie ty tu ł  i 
p raw a bazyliki (bazylika w znaczeniu 
li turgicznem  je s t  to kościół, k tóry  dla 
doniosłego swego znaczenia został szcze­
gólnie wyróżniony).

Jednocześnie  J .  E. ks. b iskup  Laubitz  
w uznaniu  położonych zasług  został przez 
breve papiesk ie m ianow any  A systen tem  
Tronu Papieskiego. (PAT.)

Przemysłowcy włoscy w stolicy Polski.
W dniu  16 b. m. w godzinach popo­

łudn iow ych  przybyła z Rzymu do W a r­
szawy w drodze do Sowietów wycieczka 
przem ysłow ców włoskich, organizow ana 
przez narodow ą w łoską  federację prze­
m ysłu .

Celem wycieczki, w której bierze 
udział około 40 osób, jest zbadanie m oż­
liwości ożyw ienia s to sunków  ekonom icz­
nych  m iędzy W łocham i i Sowietami.

W śród uczestn ików  w ycieczki zna j­
duje się w ybitny  przem ysłowiec włoski, 
Olivetti, k tóry  kilka razy brał udział w 
m iędzynarodow ych obradach gospodar­
czych, jako  ekspe rt  ekonom iczny z r a ­
m ienia Włoch.

Przem ysłow cy włoscy zwiedzić m ają  
Moskwę. P e tersburg ,  S ta lingrad , C har­
ków i Dnieprostroj.

18 tom ów  zaw iera ją  a k ta  b. więźniów 
brzeskich .

Onegdaj w W arszaw ie zam kn ię te  i 
zasznurow ane ak ta  sp raw y brzeskiej zo­
s ta ły  przesłane do prokuriitury, celem 
przygo tow ania  ak tu  oskarżenia przeciw 
pociągnię tym  do odpowiedzialności po­
słom. Śledztwo zostało um orzone w zglę­
dem  zm arłego niedaw no posła Dąbskie- 
go i zawieszone, na  żądanie Se jm u Ś lą ­
skiego, w zględem  W ojciecha Koifantego.

A k t  oskarżenia m a ją  przygotow ać pod­
prokura to rzy  Rauze i Grabowski. A kta  
śledztw a obejm ują 18 tomów.

Zamknięcie d w o rca  przyjazdowego 
w W arszawie.

Nie do pozazdroszczenia będzie los 
pasażerów, którzy po 1 lipca zechcą od­
w iedzić W arszawę. W dniu  1 lipca b. r. 
zam knię ty  będzie, z pow odu rozbiórki, 
dworzec przyjazdowy. Pasażerow ie bez 
bagażu  kierow ani będą k u  w yjśc iu  od 
ul. Chmielnej. Pasażerow ie z bagażam i 
będą  w ychodzili  przez d ługi korytaTz 
daw nego  dworca. Korytarz ten  zaprow a­
dzi ich w Aleje Jerozolimskie, w  pobli­
żu ul. M arszałkowskiej. T am  będą ocze­
k iw ały  dorożki i taksów ki. Część pojaz­
dów będzie również umieszczona w  przej­
śc iu  ku  dworcowi odjazdowemu. Że przy

przeciwko ław nikom  są bezpodstawne.
W toku  dyskusji  wyłonił się szereg 

now ych  szczegółów. Wyjaśniło się m iędzy 
innem i, że k toś z dostaw ców  podarow ał 
pew nej w ybitnej osobistości socjalis tycz­
nego m ag is t ra tu  łódzkiego bry lantow y 
pierśc ionek.

Zarówno p rezyden t  Ziemięcki, jak  i 
w iceprezydent dr. W ielińsk i są poważnie 
chorzy — w czasie posiedzenia obaj b lis ­
cy byli omdlenia  i trzeba było k ilkakro t 
n ie  w yprow adzać ieh na  korytarz dla 
eucenia wodą.

Sensacyjny  m aterja ł,  u jaw niony  na  
posiedzeniu rady  miejskiej, skłoni p ra w ­
dopodobnie u rząd  prokuratorski do w ej­
rzenia w n ies łychaną  aferę socjalistycz­
nego m ag is t ra tu  m. Łodzi. Przez cały 
czas posiedzenia na  sali obecny był 
przedstaw icie l u rzędu  wojewódzkiego.

Pijak, przeczuwając sm u tn e  n a s tęp ­
s tw a  za trzym ania, dodał gazu i n ieu s tan ­
nie zajeżdżał oficerom drogę. Ta n iebez­
pieczna gon itw a c iągnęła się na odcinku 
k ilku  kilometrów. Tuż pod Sochaczew em  
sta ł  na  szosie cyklista, J a n  W ierzchow ­
ski, k tóry  gawędził z panną J a n in ą  Ka­
czorowską ze wsi Kożuszki.

Szalony szofer całym  pędem  w jechał 
na cyklistę, zmiażdżył go kołam i sam o­
chodu i popędził dalej.

W idząc  tru p a  na szosie, oficerowie 
zrozumieli, że z szaleńcem  n iem a żar­
tów. Zaczęli strzelać w opony u c iek a ją ­
cego samochodu.

Po k ilku  s trza łach  k a re tk a  za trzym a­
ła  się, szofer zaś w yskoczy ł i pognał w 
pole.

Policja prow adzi w tej ponurej sp ra­
wie energiczne śledztwo.

tem  w szy s tk iem  rozgardjasz będzie g e ­
neralny, to więcej, niż pewne.

Obok dworca odjazdowego urządzony 
je s t  b u d y n ek  drew niany , przeznaczony 
na  salony recepcyjne.

ZE ŚWIATA.
A resztow anie  bandytów, którzy chcieli 

zgładzić bu łgarską  parę  królewską.

W  Marsylji aresztowano dw u b u łg a r­
sk ich  bandytów  B usinow a i Gieorgjewa, 
którzy w swoim  cz&s>e chcieli dokonać 
zam aebu na życie króla bułgarskiego 
Borysa i jego m ałżonki. Z am ach ten 
m iał być dokonany w Konstantynopolu , 
k ró lew ska para zaś zawdzięcza tylko t e ­
m u  życie, że na  morzu Czarnem  szalała 
wówczas burza, k tó ra  nie pozwoliła im

na wylądow anie, przez co un iknę ła  
szczęśliwie zam achu. Bandyci, aresz to ­
w ani w  Marsylji, zostali o d s taw ien i  do 
B ułgarji ,  gdzie s tan ą  przed sądem  za 
p lanow any  zam ach  na parę królew ską.

Lindbergh poleci dookoła św ia ta .
Ossoawiachim w  Moskwie o trzym ał 

wiadomość, że słynny lo tn ik  a m ery k ań ­
sk i L indbergh  zamu.rza w ciągu  bież. 
la ta  odbyć lot z A m eryk i  przez ocean 
Spokojny do Japonji ,  a s ta m tą d  przez 
Z.S.R.R. dalej na zachód.

Lot ten odbyć m a  L indbergh  w to­
w arzystw ie  swej żony.

Bandytyzm na ulicach Moskwy.
Z Moskwy donoszą, iż 7 uzbrojonych 

bandytów  napadło  w jasny  dzień na  od­
dział B anku  państw ow ego i zrabowało 
7,500 rubli. Jednocześn ie  tak ich  sam ych  
napadów  dokonano na „T ah an ce” i „O- 
cho tnym  ry n k u ”. W w ynikłej w alce z 
milicją zabito 16 osób.

Wieża Eiffla pomalowana będzie 
na żółto.

Ja k  donoszą z Paryża, kom isja  a r ­
tystyczna  m ag is t ra tu  m ias ta  przyjęła 
projekt przem alow ania  wieży Eiffla na 
kolor żółty, będący m ieszan iną  barw po­
m arańczy  i cytryny.

Kolor ten  — zdaniem  technologów— 
lepiej będzie konserw ow ać żelazną k o n ­
strukcję  wieży, liczącej sobie dziś 32 gi 
rok od ukończenia  budowy. Obecna bar­
wa wieży je s t  bronzowa i mocno w y p a­
lona przez słońce.

Co us łyszymy dziś  p r z e z  Redjo?
W a r s z a w a ,  d n ia  19 c z e rw c a .

11.40 P r z e g l ą d  p r a s y  k r a jo w e j  PA T.
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O b s e rw .  Astr .  

h e jn a ł  k rak .,  p r o g r a m  n a  dz. b ież .
12.10 M uzyka  z p ły t  g ra m o fo n o w y c h .
13.10 Kom. m e te o r ,  i d. c. p ły t .
14.50 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.25 O d c z y t  z  K rako w a .
15.45 Z życ ia  P o l s k ic h  Z e s p o ł ó w  Ś p ie w a ­

cz y c h  i Muz.
16.00 M uzyka  z p ły t  g r a m o f o n o w y c h .
16.30 „K ącik  a r ty s t .  L. S. G.“
16.45 K o m u n ik a t  C en tr .  B iu ra  H y d ro g ra f ,  d l i .  

żeg lu g i  i r y b a k ó w
16.50 L e k c ja  f r a n c u sk ie g o .
17.15 M u zy k a  z p ły t  g r a m o fo n o w y c h .
17.35 „B itw a  p o d  W i l n e m  w  r. 1831“.
18.00 K o n c e r t  o rk .  m a n d o l in is tó w .
19.00 R o z m a i to śc i .
19.20 P ły t y  g r a m o fo n o w e .
19.30 G ie łda  ro ln ic z a .
19.45 U rz. Kom. P a ń s tw .  In s ty tu tu  M eteo r .
20.00 P ra s .  d z ie n n ik  ra d jo w y .
20 10 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p n y .
20.15 K o n c e r t  sy m fo n ic zn y .
21.00 F e l j e to n  pt.  „ U ro c z e  m ia s to  S e w i l l a 11, .
21.15 R e p e r t .  w a rs z .  t e a t r ó w  m ie jsk ic h .
21.20 D a l s z y  c iąg  k o n c e r tu .
22.00 F e l j e to n  pt. „M elod je  k a m ie n i11.
22.15 D o d a te k  do  P ra s .  Dz. R ad j .
22.50 Kom. m e te o ro l . ,  polic., spo r t .
23.00 Muz. le k k a  i t a n ec z n a .

K A T O W I C E  d n ia  19 c z e rw c a .

11.40— 15.20 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .
15.20—15.35 K o m u n ik a ty  P o l s k ie g o  Z w iązk u ;  

Z r z e s z e ń  G o s p o d a rc z y c h  W o j .  SI. o ra z  
k o m u n ik a t  T e a t r u  P o ls k ie g o .

15.35—24.00 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y ,

Ksawery de Montepin.
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— Dowidzenia, kochana  pan i—-rzek ł  
T oure t  i odszedł w s tronę s taw u.

— No, teraz już jes tem  pew nym  — 
mów ił do siebie, zaciera jąc ręce z zado­
woleniem . — Nie ulega najm niejszej 
wątpliwości, że odszukałem  nareszcie  
Teresę D aum ont.  T en  Gaston D auberive 
jest w łaśc ic ie lem  sp ink i  znalezionej w 
jego pokoju i oznaczonej l i te ram i G. D.

Doszedł do stacji Orry-la Yille, w siad ł 
do pociągu  i odjechał do Paryża. O go ­
dzinie czwartej dzw onił ju ż  do m ieszk a ­
nia D aum ontów . Eugen ja ,  us łyszaw szy  
z przedpokoju głos jego, podeszła i za­
prosiła go do salonu.

— Cóż za w y p ad ek  szczęśliwy spro­
w adza  pana do nas? — zawołał Robert 
D aum ont,  w ita jąc  Toureta .

— Zaraz powiem, lecz prżedewszyst- 
k iem  poproszę pauią, by raczyła się 
przekonać, czy drzwi są zamknięte; tego 
bowiem, co m a m  powiedzieć, n ik t  nie 
pow inien słyszeć.

E u g en ja  za in trygow ana tem i słowam i, 
poszła przekonać się, poezem wróciw szy 
do salonu, zapytała:

— Cóż się więc stało? dlaczego taka  
tajemnica?

—  Dlatego, że w yznanie, jak ie  m am  
uczynić, jest bardzo p rzykre  dla mojej 
miłości własnej.

— W yznanie?
— Tak. J e s te m  g łupcem , idjotą, k re ­

ty n em  i zaczynam  się przekonyw ać, że 
nie znam  n aw e t  abecad ła  mojego fachu. 
Ta m yśl  przejm uje  m ię  wstydem ... 
Rzecz by ła  jasna, jak  słońce, że córka 
pańs tw a , po ucieczce z dom u, nie m o­
gła pozostać w P aryżu  bez narażen ia  się 
no n iebezpieczeństw o spotkania  z w am i 
lub z k im ś znajom ym , jeśli ty lko nie 
chcia ła  pozostaw ać ciągle w ukryciu . 
Musiała w ięc w yjechać  z Paryża.,, to 
było widoczne, a jed n ak  ja ,  g łup ie  by­
dle, naw et nie pom yślałem  o tem . Nie 
przyszło m i n a  m yśl,  że p ierw szem  p ra ­
gn ien iem  zakochanych  było uk ryć  sw ą 
miłość i szczęście w jak im ś  zaką tku  
spokojnym , w jakiejś cha tce w lesie i 
j a  osioł, zam ias t  poszukiw ać na  p ro ­
wincji, p rze trząsa łem  cały Paryż!...

I w ypow iedziaw szy to jednym  tchem  
prawie, na  chw ilę  um ilkł.

VII.
D au m o n to w ie  ze zdziw ieniem  s łu ­

chali a jen ta ,  nie rozumiejąc tych m ea 
culpa przeszłości, od w ielu  bowiem  m ie ­
sięcy n ie  w ątp ili  ju ż  o śmierci swej 
córki.

—  Z apew ne— odezwał się z pew nem  
w ahan iem  Robert D au m o n t—m ożna było 
początkow ym  poszukiwaniom  dać k ie ru ­

nek  inny, ale po up ływ ie ta k  długiego 
czasu rozpoczynać je  na  nowo, to rzecz 
bezużyteczna. W szak  pan  sam  zapew nia­
łeś nas, że biedne dziecko nasze m u s ia ­
ło odebrać sobie życie.

— Tak, zapew niałem , bo w ierzyłem  
i to w łaśn ie  dowodzi mojej głupoty.

— Jak to , więc to nie m iałoby być 
praw dą?— zapytał żywo Robert.

— Masz pan może jak ie  wiadomości? 
— przerw ała m u Eugen ja ,  poruszona o- 
s ta tn iem i s łow am i ajenta.

—  Tak, córka p ań s tw a  żyje!.,.
—  Nasza córka żyje! — zawołali n a ­

raz D aum ontow ie. — Nie m ylisz się 
pan?

—  Nie m ylę  się, w idziałem  ją  wła- 
snem i oczyma.

— W idzia łeś  pan  Teresę? Kiedy?
— Przed dw iem a godzinami.
—  Gdzie?
— Na fo lw arku  E ta n g s  de Commelle.
— Ależ pan n ie  znasz naszej córki.
— Znam  ją  z fotografji, k tórą  m am  

przy sobie.
— Zdaje się, że m usiało  pana z łu ­

dzić podobieństwo...
— Nie! Osoba, k tó rą  widziałem , jest 

napew no p anną  Teresą.
A więc żyje.,. — w ycedziła  przez 

zęby Eugen ja .
— Gdzież to leży ten  folwark?
— W  lesie Chantilly , o dw adzieścia 

m in u t  drogi od stacji Orry-la-Ville.
— Musiała się przez ten  czas zm ie­

nić... — zauw ażyła Eugenja .
— Zmieniła się i do tego na  korzyść. 

W yda ła  m i się jeszcze piękniejszą, niż 
na  fotografji.

— Lecz cóż cna  tam  robi?
— Zm uszony jes tem  zadać państw u

cios bardzo boleśny — rzekł ajent. __
Uzbrójcie się w odwagę.

— Mamy jej dość, przecież wierzy­
liśmy, że nie żyje...

— Zresztą w szystk iego  spodziew am y 
się po tej córce bez serca, k tóra  n am  
tyle  cierpienia spraw iła  — dodała E u ­
genja. — Mów pan śmiało i nie u k ry ­
waj nic przed nam i.

— Kiedy tak,., więc... szła odw ie­
dzić...

— Kogo?
— Swoje dziecko,.:
— Swoje dziecko, n ikczem na! — sy ­

k n ę ła  E ugen ja  groźnie.
— T a k . .. prześliczną córeczkę.
— W ięc skoro pan znasz jej hańbę, 

to m usisz  znać i sprawcę...
— Znam.
— Jak że  się nazywa?
— Gaston Dauberive.
— Gaston D auberive  — powtórzyła 

E u g en ja  — pierw szy raz słyszę to n a ­
zwisko. Zapew ne człowiek jeszcze młody.

— Młody i przystojny.
—  Ach, n ikczem ni! podli! — wybu- 

chnę ła  z w ściek łośc ią  E ugen ja .— A więc 
shańb iła  się nazawsze.

(D. c. n.)
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